Nr.- 185, 


Rok H, 


Kurjer wychodzi codziennie o go- 
dzinie 9'/, rano z wyjątkiem Ponie- 
działków i «dni poświetecznych, 

Prenumerata wynosi: 
w Krakowie : 
Rocznie złr. 12 | Kwart-lnie . 8 
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Kraków, Wtorek dnia 14 Sierpnia 1888 r. 


Redakcja ul. Szewska I. 10. parter 
Mministraeya i Bkspedycya ul. Wiślna 7 
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Cena ogłoszeń : 

Za wiersz petitowy lnb za jego 
niiejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś h centów. Na- 
desłane od wie'sza petitowego 20 et. 
Prospekta, cyrkułarze dła prenume- 
rutorów zamiejscowych pó I złr. od 
200 .egz., dla pren-«meratorów miej- 
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 
krologjia po 10 ct. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia za raz pierw- 
azy taksa 10 ct. i 1 et. od wyrazu 
na razy następne połowę ceny. 
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KALENDARZ. 


Dziś: Euzebiusza kapl. 
Jutro: Wniebowzięcie N, M. P. 
Pojutrze: Rocha w., p. K. P, 


Jutro wsebót słońca o godz. 439, zachód 7:33, Długość 
dnia godz. 14:54. Dzień 227 w roku. i 
Nabożeństwa. 


Jutro w kościele NMP, z wystawieniem N, Sakramen- 
tu przez całą oktawę. cedziennie 2 kazania, w końcu czter- 
dziestogodzinne nabożeństwo, u 00. Augustyanów, Bernar- 
dynów, Dominikanów. 

Przewodnik. 

Dziś. w teatrze 58 e przedstawienie operetki lwo- 
wskiej: „Marra“, opera w 4 aktach Flotowe. 

Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeniesiony z Collegium majus do Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12. do 1, 

Wawel: Groby. królewskie zwiedzać mozna co- 
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g. 10 przed poł. 
w Święta po sumie, . Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej). 

Muzea i zbiory naukowe: Biblioteka Jagiel. 
lońska (ul. św. Anny), od 9—1 dla czytających codzien- 
nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 
od 12 — 1 — — Muzeum techniczno - przemysło- 
we» (ul. Franciszkańska ) eodziennie : od 10 — 1, „od 
3—5 g. Wstęp: 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11—1 godz, 
bezpłatnie, — Muzeum ks, Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g, po poł, 
Wstęp bezpłatny, Biblioteka codziennie z wyjątkiem Sobót, 

Kościół P. Maryi; Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po połud. za opłatą, Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie. 


| Cokolwiek pociechy. A 


zm m DE 


Ani wątpić, że Szanowni Czytelnicy cieszą 
się niewymownie, iż car jegomość oświadcza 
swe zadowolenie z odwiedzin swego młodego 
kuzynka w Peterhofie, że Wilhelm «der Rei- 
sende» również zadowolony ze swojej. <Rund- 
reise». , Cieszymy się bardzo, że Laendler i 
Binder nie skrobią już ziemniaków rozbójnikom 
bułgarskim, że się narodziło dwóch kandyda= 
tów do koron i do.... apanaży :* królewicze pru- 
ski i grecki; cieszymy się, że ksiądz Strossma- 
yer jeszcze całkowicie na prawosławie nie 
przeszedł,” że «Ne: Reforma»  już*od 'tygodnia 
nie nazwała «Czasu» niedołęgą, a «Czas» jej 
nie zbeształ, cieszymy się, że hr. Mycielski po 
czterech dniach pobytu w Bolonii, już podobno 
w 27 fejletonie + Czasu» powróci do Krakowa. 

Cieszymy się z wielu innych rzeczy, z któ- 
rych żartować można i zartować wolno, ale| 
porzucając żarty, prawdziwą, szczerą wypowie- 
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OD OPŁATKA DO OPŁATKA. 


przez 


Czesława Pien iążka, 


(Dokończenie.) 


Gustaw był w przedpokoju. 

— Głaz! — zawołała Klotylda. "Jak mo- 
głam się nim zająć ?! 

Tymczasem Henryk w prawdziwym był 
kłopocie. Nie wiedział. co począć. 

Minęło dni kilkanaście, ża przez ten czas 
rozbiło się całe' kółko i' salon państwa: Tomic- 
kich był próżny, `“ 

Henryk nie miał juź po co przychodzić, a 
że Zosia 'wyzdrowiała najzupełniej, więc zabrał 
ją do: domu. i 

Gustaw nie pokazywał się nigdzie, nawet 
Bronisława unikał. 

Brónisław zachodził dość często do Zofii— 
ale mniej niż przedtem z, nią, się widywał. 


dzieć należy radość, że zaczynają się u nas 
rozwijać instytucje pożyteczne, że nie upadają, 
jak dawniej, stworzone w, pierwszym zapale, a 
zabite następnie obojętnością i brakiem wy- 
trwałości, gdy pierwszy zapał przeminął. 

Jedną z tych szczęśliwych 'instytucyj, jest 
Bazar krajowy w. Sukiennicach. 

Kiedy w początkach r. 1886 wydział kra- 
jowy z inicjatywy śŚ. p. Zyblikiewicza uchwalił 
utworzenie w Krakowie Bazaru wyrobów kra- 
jowych, mało naówczas znalazło się ludzi, któ- 
rzyby w jego dłuższe istnienie wierzyli; mir je- 
dynie którym się cieszył Ś. p. marszałek wstrzy- 
mywał wielu od wydawania z góry nieprzy- 
chylnego wyroku, kupcy zaś, jako w pier- 
wszym rzędzie interesowani, powitali tę uchwałę 
uśmiechem szyderczym, niechęcią lub lekcewa- 
żeniem. Nieszczególną to dla Bazaru wróżyło przy- 
szłość, a jednak bilans z końcem roku 1887 z 
ksiąg bazarowych zestawiony, wykazał po opę- 
dzeniu wszelkich kosztów, jak: lokal, płace fun- 
kcjonaryuszów, oświetlenie i t. p. jeszcze oko- 
ło 500 złr. czystego zysku. Nie wchodzimy w 
to, czy pomyślny ten wynik Bazar sprężystemu 
zarządowi gminy, czy należytej wewnętrznej ad- 
ministracyi zawdzięcza, jeno cokolwiek pociechy 
na smutne czasy w tem znajdujemy, że publi= 
czność nasza. od najwyższych do najniższych 
warstw pojmować zaczyna patryotyczne ząda- 
nie Bazaru, skor» o ile możności krajowy pro- 
dukt kupuje. 

Tej to właśnie przychylności, temu prze= 
świadczeniu, że Bazar jest sklepem wszystkich, 
gdyż pieniądz w him za coś zapłacony zostaje 
w kraju, a nie przepada bezpowrotnie za gra- 
nicą, zawdzięcza instytucya ta coraz „większy 
rozwój przez co też dźwiga się przemysł. 

Gdy niegdyś znaliśmy płótno korczyńskie 
jedynie w stanieć prymitywnym, dzisiaj po na- 
danej mu apreturze i dobieleniu, może ono. z 
każdem zagranicznem iść w zawody. 

Andrychów wyrabiał niegdyś jedynie po- 
ślednie rodzaje drelichów, dziś nasze Panie 
wszystkich stanów stroją się z chęcią w  płó- 
cienka, zefiry, elaminy Andrychowskiego wyrobu. 

Sukna z Kęt, których dawniej tylko w gru- 
bych dostarczano gatunkach, dzisiaj. na najwy 
bredniejsze: ubrania użytemi być mogą. 

Kilimy czyli dywany wschodnie jakkolwiek 
w swych typowych wzorach nie mogą się ró- 
wnać w rysunku z zagranicznymi, co się tyczy 
pewności barw i długotrwałości przewyższają je 
niesłychanie. l są : 1 | 

Przypatrzmy się teraz najbliższemu nam 
przemysłowi tj. kapeluszom słomianym z Mo- 
rawicy, czapkom Czerpichowskim, rękawicom i 


stosunki hipoteczne coraz więcej stawały się 
znanemi — a tu sytuacja zagrożona, 

Na Gustawa nie można już było liczyć, 
Broniś za bliskim był kuzynem, a zresztą za- 
kochany w Zosi. Złożono radę wojenną fami- 
lijną, do której należeli oboje państwo. i panna 
Klotylda ; Hersylja nie mieszała się już do ni- 
czego. 

— Niech papa postara się, aby Beziński 
na nowo zaczął bywać u nas, a chętnie pójdę 
za mąż za niego. j 

— O nieoszacowane dziecko ! — to rzekł- 
szy uściskał ojciec Klotyldę. 

Tego samego dnia jeszcze był Tomicki z 
wizytą u Henryka. wy. 

. . — A-cóż to kóchany pan Henryk, tak 
Już o nas zapomniał ? | 

— To jest, nie, ale pan dobrodziej przy- 

znasz, że panna Hersylja... 
OE Có "tam Hersylia: Dobre dziecko, ale 
ot — widzi pan, co tam, tego, Klotylda — to 
mi zach (dzięwężyna, to/ żoha dla pana, o tę 
odrazu trzeba się było starać. Zakochana w 
panu 'po uszy i jak pan oświadczyłeś się o Her- 


Państwo Tomiccy osamotnieni, w prawdziwą |sylcię — oczywiście zaparła się głosu serca i 


popadali rozpacz, widząc wszystkie plany roz- 
chwiane, nadzieje zgubione. 


przyjęła Gustawa. Teraż skoro tylko z Hersy- 
há się zerwało, natychmiast stanowczo odmó- 


O konkurentów nie było łatwo, bo ma-|wiła Gustawowi. 


jętny nie, kwapił się, mając dla siebie partje 
mniej pretensjonalne,» a więcej odpowiednie ; 


ubodzy lękali się pańskich progów.  Zresztą|. 


— Czy. być. może? 
— "A tak, tak — z pewnością. s: 


|kową potęgę naukową lub literacką, za jakiegoś pro- 


robotom pończochowym z Tyńca. Czy marzył 
kto poprzednio, że one staną się wkrótce arty- 
kułem exportu nie tylko do Galicyi, ałe do 
wszystkich działów Polski, a nawet za granicę. 

Podczas wystawy w roku zeszłym przy- 
niosłą hr. Anna Potocka właścicielka Rymano- 
wa kilkanaście par chodaczków (kierpci skórza- 
nych), a do dnia dzisiejszego "przez miesiące 
cieplejsze Bazar już kilka tysięcy par tychże 
pozbył. Rzeźby zakopańskie, rymanowskie, ko- 
ronki zakopańskie, kańczudzkie, przeworskie, 
bieckie już i za granicą. rozgłos sobie zjednały. 
i coraz większym cieszą się odbytem. Nie u=- 
stajmy więc na rozpoczętej drodze a już nie »co= 
kolwiek« lecz »wiele« doznamy pociechy z roz- 
woju przemysłu krajowego. 


MARNOTRAWNI. 


AS 


Poznałem pana Zumpe, doktora wydziału prawa 
i administracji i ukończonego akademika, akademii han- 
dlowej. Płynęliśmy razem statkiem z Piray do Drezna, 
a że deszcz padał, trzeba było schować się do kajuty. 
Siedliśmy jakoś obok siebie i rozmawiali zrazu o desz- 
czy, potem: o statku, o żegludze, o kraju tutejszym, to 
znowu o sztuce, aż i o stosunkach społecznych, poli» 
tycznych. Widzę, że to człowiek wszęchstronnie ocży- 
tany, pełen też erudycji, a o tak bystrym zmyśle kry- 
tycznym i obserwacyjnym, że go poczytałem za wyjąt- 


fesora uniwersytetu, lub pierwszorzędnego dziennika- 
rza. Przedstawiłem mu się, on się odwzajemnił i zda- 
wało mi się, że to sen, gdym się dowiedział, że to... 
rzeźnik. Tak: „dr. Zumpe,Fleischer.* 

Firma ta istnieje od pokoju Westfalskiego, a więc 
od rs 1648, a dziedziczy ją, jakby majorat jaki, zaw- 
sze najstarszy syn, ale pod warunkiem, że musi wpierw 
skończyć „eine Hochschule* tj. uniwersytet, lub poli- 
technikę, poczem odbywa studja w akademji handlo- 
wej, wreszcie praktykę swego rzemiosła pod kierun- 
kiem ojca. 

Nie wszyscy rzeźnicy, nie wszyscy rzemieślnicy, 
a nawet i kupcy także, jak dr. Z. posiadają wykształ- 
cenie, ale jest ich wielu, a to pewna, że nie mą ta- 
kiego, któryby co majmniej szkoły wydziałowej lub 
czterech klas czy to gimnazjaluych, czy realnych nie 
ukończył, pe (00 

Mieszczaństwo też ukształcone, mocą inteligencji 
podnosi handel'i przemysł do coraz większej doskona- 
łości, wzbogaca siebie i kraj i ma powagę w narodzie. 
A powaga ' to istotna. Mieszczanin nie pozuje na 
obywatela, ale jest nim istotnie. W radach miejskich, 
w sejmach mą z łona swego najdzielniejszych repre- 
zentantów. 

Owo poszanowanie firm, dziedziczenie i przeka- 
zywanie w dziedżictwie, jest powszechne u kupców 
i rzemieślników, przez co wytwarza się poważny patry- 
cjat miejski, oparty na kredycie moralnym i finanso- 
wym. 

U nas, kto się dorobi grosza na Handlu, już albo 
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sam kupuje majątek ziemski, albo syna w rolnika za- 
mienia. Kupiectwo nie poczytuje się za piękny, uży- 
teczny zawód, ale za środek dorobienia się majątku. 
(Ta ciągła fłuktacja w mieszezaństwie, ten przypływ 
i odpływ morża, to jakby wstydzenie się pracy ku- 
pieckiej lub rzemieślniczej, to usuwanie od niej wła- 
snych synów, jest strasznem marnotrawstwem firm, 
stanowiska mieszczan, deptaniem własnej mieszczań- 
skiej godności, a no i marnotrawieniem grosza. 

Jeżeli się ojciec dorobił krawiectwem kamienicy, 
niechże zaprawi syna do tejże pracy, a skoro i syn 
z równą skrzętnością i uczciwością będzie pracował, 
to się dorobi drugiej kamienicy, a firma będzie powa- 
żniała, a z nią i ród, eo pod nią wiernie pracuje. 

Nieszczęście to prawdziwe u nas, owo unikanie 
rękodzieła, roli, handlu, byle pchać się w szereg tak 
zwanej inteligencji. Owszem, niech wszyscy mają jak 
najwięcej inteligencji, czyli wykształcenia, ale niech 
nabywszy go, imają się pracy nie tylko umysłowej, bo 
na tem’ polu przepełnienie. Kandydatów na posady 
urzędnicze, nauczycielskie, adwokackie itd. mamy aż 
do zbytku, ale brak nam ukształconych: rzemieślników, 
przemysłowców, rolników. 

— Oj, bieda z tym moim Jaśkiem, nie chce się 
uczyć, muszę go dać do terminu, narzeka praczka. 

—- Jak się drabie nie będziesz uczył, oddam cię 
do szewca, grozi urzędnik swojemu synowi. 

— Lampart z ciebie mój chłopcze, nie uczysz 
się, do rzemiosła cię oddać, mówi uczniowi nauczyciel, 

Z takich nieuków, lampartów, ma się rekrutować 

stan rękodzielniczy. Strach! 
A niechby praczka Jaśkowi dała dobrą admoni- 
cję i zmusiła do nauki, a gdy skończy cztery klasy 
realne, oddała go do terminu, byłby z niego rzemie- 
ślnik porządny. 

Niechby pan urzędnik i pan profesor nie stra- 
szyli rzemiosłem, jak kominiarzem, dzieci by miały 
większe dla rękodzieła poszanowanie i w tem poszano- 
waniu wyrastały. 

`W pewnem miasteczkii był uczeń pilny, zdolny, 
w 6-tej klasie realnej. Miał ubogą matkę, co była 
praczką, a że tknięta paraliżem, pracować nie mogła, 
syn udzielaniem lekcyi zarabiał na uią i na siebie. Po 
skończeniu 6-tej klasy przychodzi do jednego ze swo- 
ich profesorów z prośbą o wyrobienie jakiej posady. 

— Jakąż możesz otrzymać posadę, rzecze profe- 
sor, chyba diurnisty za 30 złr. miesięcznie. 

— A niechby i to było. Na technikę nie mogę 
się udać, bo nie mam funduszu; matki nie opuszczę, 
więc cobądź przyjmę, byle zarobić na nią i na siebie. 

— Pięknie i szlachetnie, a i rozamnie, ale cho- 
dzi o wybór zawodu. Diurnum nie daje żadnej przy- 
szłości, dziś je masz , jutro możesz niemieć, a żyjesz 
bez najmniejszej nadziei dorobienia się czegokolwiek. 
Czy: nie łepiejby było wziąć się do rzemiosła ? 

— Dö rzemiosła? po ukońtzonej 6 klasie realnej? 
panie profesorze ! 

— Mój drogi, w Niemczech biorą się do rzemio- 

sła tylkó tacy, co takie jak ty odbyli studja. 
„. „Koniec końcem, młody człowiek za staraniem o- 
wego profesora dostał się do porządnego bardzo ślu- 
sarza a ten dał utrzymanie i jemu „i „matce. Chłopiec 
rozwinięty, zdolny w rysunku, za,rok został czeladni- 
kiem i otrzymał posadę w warsztatach drogi żelaznej, 
gdzie mu dano odrazu 450 zł. rocznej płacy. Po dwu 
latach miał już 600 złr., gdy jego koledzy dopiero na 
3 kursie techniki łamali się z biedą. 


Znowu urywek listu' Klotyldy. 4° i 

<Zdziwisz się nowiną. Z Gustawem. żer< 
wane. Lepiej że wcześniej; nieznośny nudziarz 
sentynentalny, jak sekciarz purytański, jak kwa- 
kier. Z Henrykiem stanowczo rzecz ułożona. 
Dziesięć tysięcy rocznego dochodu! Dla. sta- 
rego męża winnam szacunek córki; lecz zdaje 
mi się inic więcej, bo i tego już dosyć. Ale, 
ale! 'nie uwierzysz co się z tego Tadzia zro- 
biło! Ze studencika, wyrósł śliczny porucznik 
ułanów. Tymczasem tyle. Do widzenia w Szwaj- 
caryi.» 


Wa 
Przy opłatku w r. 1875. 


Znowu salon. Tomickich i znowu goście — 
ale już sama familja. Ksiądz gwardyan czułą 
powiedział perorę ' Klotyldzie, gdy jej dawał 
ślub z Henrykiem w kaplicy św. Jana, w kó- 
ściele OO. Bernardynów; ale na św. Katarzynę 
to się rozpłakał na dobre, błogosławiąc Gu- 
stawowi i Zosi. 

— Chrzciłem cię Zosiu, gdyś na świat 
przyszła, błogosławię twojemu szczęściu, przy 
boku tego zacnego człowieka. 

Zosia istotnie była najszczęśliwszą. 

Gustaw zaczął bywać u Bezińskiego cza- 
sem, potem często, codziennie, dwa razy na 


„|dzień coraz lepiej poznawał Zosię i coraz wię- 


cej ją kochał i teraz tak samo. mówił do Bro- 
nisłąwa, jak niegdyś Bronisław do niego. 

Ciche, skromne dziewczę — będzie 'naj- 
lepszym piastunem ogniska domowego.» 

Przy opłatku życzono sobie teraz: konso- 
lacyi i innych błogosławieństw małżeństwa — 
przyczem Klotylda porucznikowi ułanów także 
miała coś do życzenia — bo długo z nim roz- 
mawiała, zapewne także o wyścigach, jak'w ze- 
szłym roku. Z Gustawem na zupełnie dobrej 
byli już stopie. 

Podczas śniadania przyniesiono list z pocz- 
ty. Był to list od Hersylii: »Nie mogę <być 
z wami moi najdrożsi, bo nacóż bym -miała 
mącić. wam sobą swobodę: waszych myśli? Z 
zacisza mego małego miasteczka, szlę wam 
serdeczne myśli i łączę się z wami sercem i 
duchem, Układam choinkę dla mojej dziatwy i 
sama się cieszę ich uciechą, jaką. dziś znajdę 
w tej uroczystości. Wszystkim . serdeczne ży- 
czenia — wszystkim — itd.» 

A' Bronisław? Bronisława nie było, prze- 
niósł się do małego miasteczka na prowincyę, 
gdzie Hersylia była ogrodniczką  froeblowską. 

Czy szukał szczęścia?. Nie potrzebował go 
szukać, bo czyż nie ma ludzi, coby umieli być 
szczęściem drugich szczęśliwi? 
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KIRJER KRAKOWSKI. — Dnia 14 sierpnia. 


W niedziclę i święta odwiedzał swego profesora, 
brał książki, kształcił się sam, obracał śród inteligen- 
cji owego miasteczka i zawsze błogosławił - chwilę, 
w której został rzemieś nikiem. = z a s 

Ba! żeby takich więcej E | +00 S Ra 
y Józio jest synem ubogiego szewca, Franio synem 
rolnika na piętnastu mor gachbobre thłojaki „ pilno, 
pracowite, ale zdolności u nich niewielkie, a przy- 
najmniej nie nadzwyczajne. Przechodzą z a. kla- 
sy, maturę złożyli miernie, na uniwersytecie 
stał tak zwaną guwernerkę i przebywał lat cztery na 
wsi, a dojeżdżał do Krakowa, by się zapisać, frekwen- 
tację zatestować, wypożyczyć skryptów, lub złożyć 
pierwszy, potem drugi egzamiu prawniczy. Franio zna- 


lazł „pisaninę* u adwokata, za nią 25 złr. miesięcznie, | 
więc jej nie opuszezał, boby żyć nie miał m czego. 
Ani jeden, ani drugi na wykłady nie uczęszezali, chy- 


ba kiedyś wyjątkowo raz na kilka tygodni na tę, lub 
ową godzinę. 

Jacyż z nich będą sędziowie, adwokaci, urzędni- 
cy? Niby z uniwersytetem, a bez wykształcenia wyż- 
szego, bez znajomości źródeł nauki, bez elementów e- 
rudycji, a do tego bez wybitnychzdolności — jakże nę- 
dznym będą członkiem owej inteligencji, która głową 
narodu być musi, być powinna. Będą oni rzemieślni- 
kami swego zawodu, bez szerszego poglądu i zrozumie- 
nia swego stanowiska. Biada krajowi, który tak swą 
inteligencję utwarza! Biada nawet owemu Józiowi i 
Franiowi, bo ciasnota ich intelektualna objawi się 
w służbie lub w praktyce i pozostaną zawsze na sza- 
rym końcu, bez awansu , bez znaczenia, a może i bez 
dochodów na życie niezbędnych. 

Czyż to nie zmarnowani ludzie ? 

Gdyby ów Józio, skończywszy gimnazjum, zajął 
się był rzemiosłem swego ojca, udoskonalił je, rozwi- 
nął, byłby i finansowo lepszą sobie zgotował przy- 
szłość i moralnie stanął silnie w społeczeństwie , jako 
użyteczna a. na swem stanowisku znamienita w społe- 
czeństwie jednostką. A gdyby ów Franio, po skończe- 
niu gimnazjum, zrzucił był surdut miejski, wdział su- 
kmanę ojcowską i osiadł na roli, byłby we wsi rozsa- 
dnikiem cywilizacji, zdrowego postępu, a sobie wytwo- 
rzył stanowisko poważne, a na piętnastu morgach przy 
inteligencji dostatnie, Bez zdolności do pracy umysło- 
wej potrzebnych, bez nauki, są zakaleem śród inteli- 
geneji, gdy mogli być drożdżami we właściwej sferze. 
Zmarnowali się dla społeczeństwa. 

Skoro może istniejących stypendjów nie dałoby się 
skierować na tę drogę, by się nie sprzeciwiać woli 
fundatorów, to niechby na przyszłośc | ryja ei 
dzaj stypendjów, zapomóg, nagród dla takich co ukoń- 
czywszy gimnazjum lub szkołę realną, nie sromaliby 
się nauczyć rzemiosła i zostać rzemieślaikami, W za- 
chodnich krajach co trzeci rękodzielnik, nawet zwykły 
robotnik , ukończył jakiś wyższy zakład naukowy. — 
Niechby też obmyślano fundusze na zakupno inwenta- 
rza dla takich synów wieśniaczych , co ukończywszy 
jakąś szkolę średnią, lub rolniczą, osiadają na ojcow- 
skim gruncie i wdziewają, przez czas nauk na kołku 
wiszącą siermięgę. Wszak w Szwecji, a zwłaszcza 
w Norwegii, każdy wieśniak odbył studja w jakimś 
wm zakładzie naukowym. 

ie ulega wątpliwości, że szlachta wioskowa zni- 
ka i zniknie w znacznej części, jak zniknęła w tym 
charakterze w krajach zachodnich, a zostaną duże kom- 
pleksy dóbr i grunta chłopskie. Na zachodzie wyrobił 
się rodzaj plutokracji wieśniaczej tak zwany „Ołross- 
bauer.* Potrzęby ich małe praca wytężona, głowa in- 
teligenta, ztąd bogaci, przemyślni i ezęsto od nich 
wychodzą najlepsze pomysły udoskonalania rolnievwa 
i przemysłu rolniczego, ; 

Więcej niż prawdopodobnie, że i u nas wytworzy się 
taki „Grossbauer*, a już nawet. wytwarzać zaczyna. 
Stanie on na miejscu drobnej szlachty, niechże więc 
ma siłę inteligencji, aby nie stał się szkodnikiem na 
tym posterunku, ale tem, czem być powinien, obrońcą 
ziemi przed żydem i niemcem. 

— Dokądże ja co zaszedłem z Drezna? 

Muszę wracać do dawnych znajomych, bo warto 
ich sobie przypomnieć i w Krakowie zaprezentować. 

Sczupła, garbata „Frau Thomas“ przychodziła do 
muie co dwa tygodnie zabierać bieliznę do prania. 
Miało się ku wiośnie, gdy „Frau Thomas* prosi mnie, 
bym ją kiedy na wsi odwiedził. 

— Na wsi? To nie mieszkacie w Dreznie? 

-— Mieszkam... o milę ztąd we Wachwitz. 

— I tak daleko dźwigacie bieliznę ? 

— A no muszę. W zimie idę pieszo, zresztą pły- 
nę statkiem parowym. To przecież nic wielkiego, dwa 
razy w tygodniu odbyć milę drogi. di 

— Biedna kobieta, pomyślałem. „Musi mieć liczną 
rodzinę, pewnie wdowa, pracuje też ciężko. 

W miesiąc potem popłynąłem do Wachwitz. Py- 
tam o „Frau Thomas“, a tu mi pokazują sklepik wiej- 
ski z godłem tego nazwiska. Wchodzę. Tegi mężczyzna 
siedzi za ladą, pali fajeczkę, struga pręty, gdy mnie 
zobaczył, porzucił prędko robotę i fajkę i grzecznie py- 
ta, czem może służyć. Spytałem o „Frau Thomas“, a 
ów kupiec wiejski oświadcza, że to jego żona, że zaję- 
ta jest praniem, ale może jej zawołać. Głddym mu po- 
wiedział, że na zaproszenie przybywam, „Herr Thomas* 
prosi mnie do salonu, Dalibog. salonik. Posadzka po- 
rządnie a czyściutko utrzymana, meble gustowne, kilka 
niezłych oryginałów olejnych i.kilka kopi z galeryi 
drezdeńskiej, a śród nich Sykstyńska. Pianino wcale 
świeże. Co to jest? „Frau [hómas* czyściutko fartu- 
szkięm zasłonięta zjawia się, wita, przyjmuje winem. 

Ba! „Herr Thomas* ma dom piętrowy i sklep. 
Na dole sam mieszka z rodziuą, piątro na lato wynaj- 
muje za 500 marek. „Frau Thomas“ ma siedm morgów 
ogrodu i grantu, na którym urządzona winnica. W ka- 
sie oszczędności mają 6 tysięcy marek. Powiadają, że 
biedni! Ona trudni się praniem. — Głupi Niemcze! 
lepiej ci być naszym Tomkiem. Leżałbyś, odpoczywał, 
nigdy niepracując,. pił co się zowie, 'Pomkowa by z ku- 
moskami cały dzień przegadała, Macie tyle grosza i 
tak pracować? 

Rozmawiam z gospodarzami, gdy wtem zajeżdża 
elegancki wózek o jednym koniu, wyskakuje młody 
ezłowiek o bardzo inteligentnym wyrazie twarzy, a trzy- 
mając lejce, odchyla drzwi do sklepu i pyta: 

— Thomas, ile potrzebujecie na piątek ? 

— Bto sztuk. 

— Do widzenia. 

— Kłaniam uniżenie. 


zio do-|- 


Przybysz wskoczył na wózek, zaciął konia i po- 
pędził kłusem ku Dreznu. 

= Kto to taki? =; RENE" 

= To jest pan Hans Ritter von Boll- 


witz, „Grossgutabesitzer”. Jego majątek (Ri tt er- 
ut) ma 300 morgów. To wielki pan! (Trzeba wie-| 
ieć, że cena ziemi w Saksonii, jest co najmniej 3| - 


razy większa od naszej). 
e — Czegóż on chciał ? 


bował, 
 — A ozy on to piekarzem? 
— Ej, cóż znowu? To pan nic nie rozumie na- 
szych stosunków. Pan Bollwitz zasiewa sto morgów 
szenicą. ŹZniwiarką zetnie zboże i zaraz je młóci w 


a pług przyorywa ściernisko. Wymłócone zboże wsy- 
puje się od razu na wozy szczelnie zbudowane i odwo- 
zi do młyna, Tam się suszy, miele, z mąki chleb wy- 
pieka i trzy razy w tygodniu sprzedaje i tu we wsi i 
w mieście. Pan Bollwitz skoro sobie w polu uprzątnie, 
pożycza maszyn chłopom za bardzo tanią opłatą, tak, 
że im nie warto kupować gromadzkich maszyn, jak po 
innych wsiach, a zboże skupuje od chłopów po cenie 
targowej. Wskutek tego coraz więcej rozwija młyn i 
pisżaroje i teraz pewnie do Drezna pojechał zawierać 
ontrakty z kupcami. 

— I nie wstydzi się jechać jednym koniem i sam 
powozić ? 

— A na cóż ma brać dwa konie, skoro jeden 
uciągnie ? Pocóż ma brać parobka, skoro sam się za- 
wieść potrafi, parobek tymczasem w domu coś robi. 
Przyjedzie do hotelu „zur Stadt Petersburg*, stróż ho- 
telowy wyprzągnie mu konia, napoi, dopilnuje, a on 
sobie załatwia co ma załatwić i jak pojechał tak 
wróci. 

— Wiele też wart majątek pana Bollwitz ? 

— Sama ziemia warta z 20,000 marek, no a 
młyn, piekarnia, inwentarze żywe i martwe, pewnie 
drugie tyle. Ma też kapitału trzecie tyle. 

Jakby też u nas żył szlachcie mający 200,000 
guldenów czystego, pjesadiuippogo majątku nierucho: 
mego, a do tego 100,000 guldenów „gotówki? — Ileby 
rozrzucił co roku zagranicznym kelnerom za tytułowa- 
nie „Grafem*? ileby wyprawił bankietów i na wsi i w 
mieście ? ileby przegrywał w karty ? ileby wyrzucił na 
ekwipaże i liberje? ileby poświęcał dla szyku? Ej, 
dajmy temu spokój, bo niewiadomo, czy zapłakać krwa- 
wemi łzami, czy ze wstydem odwrócić się od własnej 
braci. 


Współzawodnictwo Francyi z Niem- 
cami na polu ekonomicznem, 


Po za walkami dyplomatycznemi i militarnemi, o 
których codziennie powiadamia nas telegraf, prowadzą 
omiędzy sobą wszystkie wyżej cywilizowane narody 
i państwa niemniej zażarte i niemniej wytrwałe, choć 
ciche, zapasy na polu ekonomicznem. Która z tych 
walk ma większe znaczenie — orzec trudno. Powodze- 
nie w jednej z nich wspiera zazwyczaj znąkomicie usi- 
łowania na polu drugiem, Że zręczna dyplomącya, oraz 
silne stanowisko polityczne państwa, może oddać wiel- 
kie usługi jego zewnętrznym stosunkom handlowym, 


jest rzeczą równie niewątpliwą, jak to, że rozwój prze- 


mysłu i handlu zewnętrznego, pomnażając bogactwo na- 
rodu, przyczynia się dzielnie do wzrostu jego potęgi 
politycznej. Siłę polityczną państwa określa ilość dział 
i bagnetów, jaką ono rozporządza, lecz możność wysta- 
wienia większej armii, w innych warunkach jednakich, 
zależy od pełności kasy państwowej, lub innemi słowy: 
od zdolności podatkowej obywateli. Z tego względu 
powodzenie danego państwa na polu ekonomicznem 
warunkuje poniekąd jego zwycięztwa, lud porażki po- 
lityczne. 

Postawiwszy kwestyę w ten sposób, przyjrzyjmy 
się współzawodnictwu Francyi z Niemcami w dziedzinie 
ich handlu zewnętrznego. w tym celu skorzystamy z 
obliczeń znanego ekonomisty i statystyka niemieckiego 
Ad. Soebeera, opublikowanych w „Jahrbiicher fiir N 
tionaloekonomie und Statistik“ Conrada z r. b. Przy- 
toczone przez niego cyfry opierają się na urzędowych 
danych, zebranych przez „angielskie* biuro statystyczne, 
co usuwa podejrzenie o stronność dla któregokolwiek 
z porównywanych państw. Cyfry te nie są zupełnie 
dokładne i dlatego nie dają ściśle rzeczywistego obrazu 
stosunków handlowych Francyi i Niemiec, leez eo do 
celów „porównania“ użyte być mogą z wszelkiem 
prawdopodobieństwe m słuszności wyników, dzięki temu, 
że wzmiankowane niedokładności wpływają dla obu 
państw z jednego najczęściej źródła, a przeto oddziały- 
wają w jednakim mniejwięcej dla obu kierunku. 

Soetbeer przedstawia handel wwozowy i wywozo- 
wy Francyi i Niemiec z 15 różnemi państwami za 
przeciąg czasu dziesięcioletni, a mianowicie od r. 1876 
do 1885. Ponieważ dla naszego LA mają celu pozna- 
nia, który z dwu współzuwodników góruje w walce 
konkurencyjnej nad drugim, wwóz do Francyi i Nie- 
miec nie przedstawia interesu, przeto ograniczymy się 
tu jedynie do przytoczenia cyfr wywozu towarów z 
obu tych krajów. Otóż przeciętna wartość wywozu ro- 
cznego z Francyi do PAAIE poniżej wymienionych wy- 
nosiła : w pięciole 

w pięcioleciu: ciu dru- 
1876-80 1881-85 giem wię- 


- mil. mar. mil, mar, cej lub 

3 i Aidee h mniej o 
do W. Brytanii 851,7 763,4 —10,4%, 
„ Holandyi 27,5 30,8 12.0 , 
„ Belgii 267,8 239,3 —10,6 , 
„ Hiszpanii 147,0 168,5  +146 
„ Włoch 262,4 291,2 / 10,4 „ 
„ Austryi - Węgier 18,0 PIUDEPT 21 W 36 
„ Rumunii 18,7 193 +83,0 , 
„  Rossyi 35,8 88,1  r-0,5 „ 
„ Szwecyi 9,2 . 8,9 —27, 
„ Norwegii _ - 7,8 7,0  +10,4 „ 
„ Danii 41 56 36,0 , 
„ Stanów Zjedn. 220,0 323,0 -+46,8 , 
„ Argentyny "34,6 53,4 60,0 , 
„  Uruguaju 11,3 13,2.;.25,4 „ 
„ Chili 21,5 29,9 39,1 „ 


Razem 1.937,4 2.0128 + 8,9 
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arek, jak następuje: Rowy SE aż zA 


— Pytał się, ile bochenków chleba będę potrze- „aż 


pola tak, że co źniwiarka położy, to młocarnia zabiera,| 


Przeciętny wywóz roczny z Niemiec do tych sa- 
mych państw przedstawiał się również w milionach 


t 


$3 —w 1875.80 w 1881-85 : 
AS aa SR |, 6 lub mniej o 
+ do W. Brytanii 467,7 496,8 + 5,9%, 
i Holandyi ') 848,2, 317,3 + 48,6 n 
„ Belgii Cata 17130. 10,7 — łez 
„ Hiszpanii < 16,9 © 66,0 285,7 „ 
„ Włochów a 838,1 79,4 108,2 „ 
„ Austryi+Węgier 574,4 618,2 + 7,6 , 
„ Rumunii 18,7 30,5. + 68,5 „~ 
„ Rossyi 460,2 369,0 — 19,8 „ 
» Szwecyi =S 66,5% 99,37 + 494 , 
„ Norwegii 48,4 5ŁIŻ | 507 73 
„ Danit- Ra 108,2 + 20,2 „. 
„ Stanów Zjedn. 159,9 247,8 + 55,0, 
„ Argentyny 8,6 25,2 193,5 , 
„ Uruguaju 3,6 1,4 +1044, 
„ Chili 14,1 35,0 FITT „ 


Razem 2,493,7 2,920,5 + 1,7 , 


Jak widzimy z cyfr powyższych, wogóle biorąc, 
wywóz zarówno z Francyi, jak z Niemiec, pomimo nie- 
szezczególnych dla handlu czasów, w ciągu dziesięciole- 
cia zaznaczonego wzrastał, O żadnym więc z dwóch 
porównywanych krajów niemożna powiedzieć, że się 
cofa. Niemcy wszakże górują dość znacznie nad Fran- 
cyą tak w cyfrze ogólnej, jak zwłaszcza w niektórych 
cyfrach szczegółowych. Zmniejszenie się odbytu towa- 
rów francuskich dostrzegamy w Wielkiej Brytanii, 
Belgii, Szwecyi i Norwegii, w pierwszej i drugiej wy- 
nosi ono sumę bardzo znaczną (88 i 28 mil. marek), 
a przytem w W. Brytanii jest tem więcej niekorzystne, 
że wwóz do niej wyrobów niemieckich w tym samym 
czasie uczynił wcale pokaźny KH (o 27 mil. marek 
czyli procentowo o 6 pre.). Belgii i Niemcy stra- 
cily również, lecz cztery razy mniej, niż Francya. Na- 
tomiat wywóz niemiecki do Rossyi, zajmującej trzecie 
miejsce w szeregu odbiorców przemysłu germańskiego, 
spadł fatalnie, bo aż o 91 mil. marek, czyli © 20 pre. 
Jest to bezpośredni skutek wojny celnej, tak zapalczy- 
wie, choć niezręcznie przez „żelaznego kanclerza“ upra- 
wianej, 

Gdyby dziś żył jeszcze genialny teoretyk syste- 
mu protekcyjnego, Fryderyk List, miewałby zpewno- 
Ścią częste wykłady w parlamencie niemieckim, że 
wojna ta wiedzie jedynie do popierania postępu prze- 
mysłowego w „zaprzyjaźnionem państwie* z daleko 
lepszym skutkiem, uniżeliby go mogli osiągnąć sami 
politycy russcy bez tej mimowolnej pomocy sąsiada. 
Przyszli historycy rozwoju ekonomicznego Rossyi wy- 
znaczą niewątpliwie w szeregu wysokich protektorów 
ich przemysłu bardzo poczesne miejsce... księciu Bis- 
marck'owi. Niepodóbna zaprzeczyć, że podnoszone przez 
niego prawie corocznie eła wchodowe na produkty 
russkie przyczyniają i handlowi całego państwa, a 
zwłaszcza królestwa Polskiego pewną szkodę, lecz jest 
ona bez porównania mniejsza od tej, jaką ponoszą 
Niemcy. Wwóz bowiem z Rossyi do Niemies równał 
się w przecięciu rocznem z pięciolecia 1876—80 ma- 
rek 326,9 mil, z pięciolecia zaś 1881—85 marek 
336,4 mil., czyli o 2,9”, więcej. Można więc tylko 
przypuszczać, że w razie nieistnienia ceł vwwozowych 
niemieckich, byłby daleko znaczniejszy. Tymczasem 
wywóz towarów niemieckich do Kossyi spadł, jak wi- 
dzieliśmy, faktycznie w tym samym Czasie o '|,. 

Ale wróćmy do porównania Franeyi z Niem- 
cami. 

Ogólny wywóz francuski do 15 wymienionych 
krajów w drugiem pięcioleciu podniósł się zaledwie 
o 4 prc., kiedy wywóz z Niemiec podskoczył o 17 pre., 
rzyczem pierwszy w. zbiorowej sumie wynosił w roku 
1876—80 około 78 prc., a w r. 1880—85 już zaledwie 
tylko 69 pre. drugiego. Z cyfr tych możnaby wypro- 
wadzić wnioski bardzo niekorzystne dla przyszłości han- 
dlu francuskiego, lecz wnioskowanie takie byłoby błę- 
dne, z powodu, że tablica nasza nie obejmuje jeszcze 
wielu krajów ważnego w handlu międzynarodowym 
znaczenia. Do główniejszych pomiędzy nimi należą: 
Algier, Egipt, 'Turcyu, Grecya, Szwajcarya, Indye 
i inne posiadłości angielskie, Meksyk, Nowa-Grenada, 
Venezuela, Brazylia, Peru, Chiny, Japonia itd. Otóż 
na rynkach tych krajów towary francuskie mają da- 
leko większy odbyt, aniżeli niemieckie, W roku np. 
1884 wywóz do tych krajów z Francyi wynosił 42 pre. 
jej eksportu ogólnego, kiedy tymczasem wywóz do 
nich z Niemiec nie dosięga z pewnością nawet poło- 
wy tej cyfry. Uwzględniwszy tę okoliczność, dochodzi 
Svetbeer ostatecznie do wniosku, że powimo ooólnej 
depresyi stosunków gospodarczych i stagnacyi intere- 
sów w ciągu rozpatrywanego dziesięciolecia, zarówno 
francuski, jak niemiecki handel zewnętrzny zyskał na 
rozległości, chociuż w znacznie mniejszym stopniu, niż 
w okresach poprzednich, przyczem zdaje się, że dla 
Niemiec postęp ten był cokolwiek pomyślniejszy, niż 
dla Francyi. 

Z powyższego przedstawienia stosunków handlo- 
wych widzimy, że i na polu rozwoju ekonomicznego, 
podobnie jak w dziedzinie uzbrojeń militarnych, dwa 
najpotężniejsze narody Europy zachodniej -walczą z s0- 
bą bez wytchnienia, wytężając ku temu celowi wszyst: 
kie swoje siły. Przewaga w tej walce waha się ciągle 
to na jednę, to na drugą stronę, przechylając się naj- 
częściej cokolwiek na korzyść Niemiec. Kto jednakże 
zwycięży w stanowezem, niedalekiem już może starciu: 
czy „Brandeburczycy,* od czasu sedańskiego powodze- 
nia, „bojący się tylko Boga,* — czy Francuzi, obą- 
wiający się dziś jeszeze Moltkogo i Bismarcka? — Py- 
tanie to może rozstrzygnąć tylko przyszłość. (Gaz. Pol.) 
Wścieklica. 


SPRAWY KRAJOWE 
i kronika prowincjonalna. 


Wybór posła. Gazecie Narodowej donoszą ze 
Stanisławowa, że w ostatnich dniach wypłynęła 
tam na nowo kandydutura na posłą do Sejmu dr. Bi- 
lińskiego, od którego nadeszły tam listy z oświadcze- 
niem, że o mandat ubiegać się zamyśla. Przed ty- 
godniem jeszcze oświadczył p, Biliński stanowczo, że 


kandydować nie będzie — i widocznie, że coś musia- 
ło wpłynąć na zmianę postanowienia szanownego pro 
fesora, Kandydatura ta dała już dziś hasło do agitacj- 


fi do rozdziału miasta na dwa obozy. Przeciwnicy je- 


|dnak prof. 


Bilińskiego są w niemałym kłopocie, bo 
dr. Zgórski cofnął swoją kandydaturę, nie chcąc się 
zapewne narażać na flukta agitacji, zwłaszcza tak nie- 
miłej, jaką pewne sfery w Stanisławowie praktykują. 
-` Posiedzenie komisyi prawniczej (dokończenie). 

Program rozwinięty przez Dr. Madeyskiego zy- 


|skał w ogólnych zarysach uznanie prof. Dr. Zolla i 


prezydenta Jasińskiego, którzy w kwestyi tej przema- 
wiali. Obaj mówcy atoli uznają konieczność, aby po- 
stępowanie spadkowe wcielić w zakres działania nota- 
ryuszy, wyjątkiem opieczętowania majątku spadkowe- 
go i oddania w pierwszą administracyą, które czynno- 
ści należałyby do zwierzchności kpa | 

W postępowaniu działowem według obowiązu- 
jących przepisów: dopiero po przyprowadzeniu mozo|- 
nego postępowania dowodowego, że powód istotnie 
ma prawo współwłasności, następuje wyrok sądowy: 
po wydaniu takowego następuje realne przeprowadze- 
nie działów. Postępowanie procesowe jest zbyteczne i 
powinno być zdaniem prof, Madeyskiego usunięte ; 
realny zaś podział spadku przeprowadzony być po- 
winien u notaryusza, saickie do chwili w której 
powstałaby jakaś kwestya sporna. Do pomocy przy 
realnem rozdzieleniu ruchomości między uczestników 
działu, powinna być dodaną pomoc biegłych, którą by 
reprezentowała rada gospodarska. Komisya zgodziła 
się na wnioski prof, Madeyskiego. Na następnem po- 
siedzeniu, które się odbyło wieczorem, ai Y peA 
wyłącznie nad urządzeniem opieki i kurateli. Prof. 
Dr. Madeyski obowiązki połączone z opieką dzieli 
pod względem materyalnym w następujący sposób: 1) na 
takie, które dotyczą bezpoścednio administracyi ma- 
jątku. 'Te pełni i pełnić powinien t. z. opiekun, 2) na 
takie z któremi połączony jest najwyższy nadzór nad 
opieką. Te należą i należeć powinny do kompetencyi 
sądu, 3) na takie, które są rzeczą kontroli publicznej. 
Obowiązek ten rozdzielony jest dzisiaj między wszy- 
stkich członków gminy. Doświadczenie pokazało, że 
rozdział podobny jest niepraktykowany. Takim pośred- 
nikiem między opiekunem a sądem pełnić powinna 
„rada familijoa“. Obowiązkiem jej być powinno obu- 
dzić kwalifikacye proponowanego opiekuna i opinię 
swą w tym względzie przedłożyć sądowi. Obowiąz- 
kiem rady familijnej będzie czuwać nad tem, czy 
opiekun powołany należycie obowiązki swe wypełnia. 
Ta rada familijna powinna być instytucyą stałą. Prze- 
wodnictwo jej powierzonem być powinno notaryuszo- 
wi zą osobnem wynadgrodzeniem. Jeżeli atoli okaza- 
łoby się łatwiejszem do wykonania, aby funkcyę tę 
poruczyć urzędnikom sądowym, mowca nie ma nie 
przeciw temu. Z opozycyami prof. Dr. Madeyskiego 
zgadza się Dr. Zoll, a przociwnikiem ich jest prezy- 
dent Jasiński, który stawia odpowiednie poprawki. 
Komisya uchwaliła większością głosów wnioski prof. 
Madeyskiego, z poprawką atoli p. Jasińskiego żądają- 
cą, aby przewodniczącym rad familijnych był urzęd- 
nik sądowy. .Spełniwszy w ten sposób oznaczone za- 
danie, ankieta zakóńczyła obrady. 


KRONIKA. 


Arcyksiąże Leopold Salwator przybył wieczorem 
w niedzielę z Wiednia i zajechał do hotelu Wictoria. 
Na hotelu powiewa flaga barwy państwa. 


Bawi w Krakowie pan Krajewski, redaktor „Ga- 
zety Polskiej“. Pan Krajewski zamieszkał u p. Ehren- 
berga znanego literata, swego przyjaciela z lat szkol- 
nych. 

Wincenty. Rapacki, artysta-dramaturg, bawi w Kra- 
kowie. Z początkiem września ma wystąpić kilka razy 
na naszej scenie. 


Jan Styka, osiadły — jak wiadomo — w Paryżu, 
przybył do Krakowa. Zamierza tu urządzić wystawy 
wszystkich swoich obrazów z illustrowanym katalogiem. 


Niedzielne wycieczki za miasto udały się po po- 
łudniu może właśnie wskutek gwałtownej, groźnej- 
lecz na szczęście krótkiej burzy, która nam w niedzie, 
lẹ o 10 rano wyczyściła drogi z pyłu, a powietrze z 
dusznego upału. Szczególniej na Panieńskich skałach 
rojno było, gwarno, wesoło: Liczne wozy trzęsły po- 
dróżnych po nowej szosio wojskowej, wiodącej wzdłuż 
uregulowanej pod-linią prostą rudawy. Szosa szeroka 
zbudowana starannie, ale niestety nie ubita dostate - 
cznie. 

HrBenedykt Tyszkiewicz, o którego przybyciu do 
Krakowa podaliśmy już w kronice, zwiedza dokładnie 
nasze miasto w towarzystwie... aparatu fotograficznego 
zwanego minutowym, i fotografje. oczywiście dla wła- 
nego użytku, cenniejsze budowle krakowskie , widoki 
placów, ulic, ogrodów, Ale ten fotograf-amator nie zı- 
pomina e wznioślejszem jeszcze wmatorstwie , bo oto 
dowiadujemy się, że hr. Tyszkiewicz postanowił kupić 
obraz za dzieslęć tysięcy guldenów. Będzie to zapewne 
jakaś praca Matejki. 


Odpust w Kalwaryi. Z powodu wielkiego odpu- 
stu w Kalwaryi Zebrzydowskiej kursować będą d. 15 
sierpnia b. r. jeden nadzwyczajny pociąg osobowy 
z Krakowa (z dworca kolei północnej odjazd o godz. 
6 i 21 minut rano, gratjiwii do Kalwaryi o godz. 8 
miout 32) do Kalwaryi i dwa nadzwyczajne pociągi 
osobowe z Kalwaryi (odjazd z Kalwaryi o godz. 5 mi- 
nut 30 po południu, przyjazd do Podgorza o godzinie 
7 minut 19 wieczorem , odjazd drugiego pociągu o g. 
8 minut 45 z Kalwaryi a przyjazd do Krakowa o g. 
10 minat 53 wieczorem, względnie do Podgórza—Pła- 
szowa o godz. 10 minut 33 wieczorem). Cena jazdy II 
i III klasą do wyż wskazanego pociągu nadzwyczajne- 
go, odchodzącego z Krakowa o godzinie 6 minuut 21 
względnie ze Źwierzeńca o godz. 6 minut 36 rano, 
zniża się w ten sposób, że bilet cały bezpośredni, ku- 
piony w Krakowie lub na Zwierzyńcu aż do Kalwa- 
ryi, będzie miał ważność i do powrotu powyżej wy- 
mienionemi peciągami osobowemi, lub też zwyczajnym 
pociągiem osobowym, wychodzącym z Kalwaryi o g. 
2 miu. 21 popołudniu, a przychodzącym do Krakowa 
o godz. 6 minut 2 popołudniu. 

We wszystkich innych Appia stacjach i w Kal- 
waryi wydawać się będzie do pomienionych odpowie- 
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dnich pociągow nadzwyczajnych tylko całe bilety bez|Osoby te, zaliczając się do departamentu rolnictwa i 


zniżenią. 

Burza, nie wiedzieć już która z kolei w tym ro- 
ku, rozgrzmiała się nad Krakowem dziś (wtorek) rano 
o godzinie czwartej, Mimo, że ten. rok, oswoił nas z bu- 
rzami więcej, uiż potrzeba, przecież dzisiejsza wydała 
się jakby nowem zupełnie zjawiskiem, tak była groźną, 
gwałtowną. Pioruny padały blisko; tuż za błyskiem 
rozlegały się silne grzmoty, a tak często, że je nie całe 
dzieliły sekundy. W godzinę potem wypogodziło się 
niebo. 

Repertoar teatralny. Zapowiedzianą na dziś „Mar- 
tẹ“ Flotowa odwołano z goreti przygotowań do Hulaj- 
dnszy. — Jutro we środę „Baron cygański“, operetka 
w 3 aktach Straussa. Pożegnalny występ pani Radwan. 

Pani Kasprowiczowa objęła po pani Zimajer rolę 
Iwony w „Błaźnie królewskim“ na niedzielnem przed- 
stawieniu, a że scenę z lalką wykonała wybornie, z 
precyzyą i nigdy nieopuszczającą jej werwą, publiczność 
nagrodziła ją grzmotem oklasków kilkakrotnie, tak, że 
powtarzać arję była zniewoloną. Pani Radwan, pp. Je- 
rzyna, Laskowski, Myszkowski i zawsze pożądany na 
scenie Skalski, zbierali oklaski jak zwykle. 


Jerzy Weber, wysoko ceniony w Niemczech hi- 
storyk niemiecki, znany w Polsce z tłómaczeń podrę- 
czników historyi, których i u nasi w Królestwie Pol- 
skiem w szkolnictwie używano, umarł w Heidelbergu 
dn. 11 bm., à 

+ Franciszka Bieniak, zmarła dnia 13 bm, w 16 
roku życia. 

Kazimierz Graczyński urodzony w Wadowicach 
w r. 1815, zmarł 12 sierpnia 1888 r. 

Paulina z Zieleńskich Skarbek przeżywszy lat 38, 
zmarła d. 12 sierpnia 1888 r. 

Pomoc obywatelska. Piękny przykład wzajemnej 
pomocy i solidarności obywatelskiej dał powiat jawo- 
rowski. Niedawno jednemu z obywateli tamtejszych, 
który bez własnej przewiny popadł w ciężkie finanso- 
we kłopoty, sprzedano majątek z młotka. Dobra te 
„Rogóżno* nabył galicyjski Bauk kredytowy. Nie chcąc 
dać upaść zacńemu ziemianowi, liczne grono współoby- 
wateli z powiatu i mieszczan z Jaworowa, zebrało się 
dnia 7 bm. w sali Rady powiatowej jaworowskiej i po 
obszerniejszych rozprawach, zacną myślą pomocy oży- 
wionych, przystąpiło do ukonstytuowania komi tetu ra- 
tunkowego, w skład, którego weszli: pp. Adam Łucki 
rezes Rady powiatowej, Jan Konopka właściciel dóbr, 

s. Juljan Turzański, proboszcz miejscowy wreszcie 

Grzegorz Szczyrba mieszczanin jamorowski, dyrektor 
kasy zaliczkowej. Komitet starać się będzie o uzyska- 
nie funduszów potrzebnych na odkupienie dóbr „Ro- 
gożno* od.Banku. Dobra zostaną pod pewnemi wa- 
runkami oddane dawnemu właścicielowi, któremu w ten 
sposób daną będzie możność , iż z czasem przy pomy- 
ślnych okolicznościnch może przyjść do zupełnego od 
zyskania swej dawnej własności. Z rozprnw szczegól- 
niej podnieść należy głos p. Szezyrby, który wykazaw 
szy zgubne skutki wywłaszczania szlachty gorącem sło- 
wem wezwał mieszczan jaworowskich do przystąpienia 
do akcji ratunkowej i zamanifestowania w ten sposób 
solidarności z obywatelstwem ziemskiem. 


Habent sua fata..... ephemerides.., i to nawet 
takie dzienniki jak „Koeln. Ztg.* Podając w telegramie 
opis potrzebu gen, Endesa powiada ten europejskiej 
sławy dziennik : „Gdy przybył Corbillard o g. 10 mi- 
nut 15 zawołał tłum : „niech żyje komuna.* „Koelnische 
Ztg.* z corbillard (karawan) utworzyła jakiegoś boha- 
tera komunistów. 

Synowie Khedywa , zwiedzają Warszawę, przyj- 
mowani tympatycznia przez publiczność, a z wszelkimi 
honorami przez władze. Podróżni ubrani są w zwykłe 
suknie europejskie, tylko na głowach mają ciemno- 
czerwone fezy. Są oni uczniamł „Teresianum* wiedeń- 
skiego, a psow db nich Abbas bej urodził się w roku 
1874, młodszy Mehemet Ali w r. 1876. Władają języ- 
kami: arabskim, tureckim, niemieckim, francuskim i 
angielskim, Towarzyszy im świta, złożena z ochmistrza 
kilku oficeróv i trzech służących. Dzienniki warszaw- 
skie dość szczegółowo opisują pobyt młodych książąt 
i dodają, że młodzieńcy bardzo ciekawie i z dojrzało: 
ścią po nad ich wiek młodziutki, interesują się wszyst- 
kiem, co godne widzenia. 

Pojedynek. Z powodu niezachowania drobiazgowej 
etykiety, odbył się w Budapeszcie pojedynek między 
posłem do Rady państwa p. Gedlonem Rohonczy a 
podporucznikiem huzarem baronem Ladysławem Dóry. 
Bito się na szable; poseł Rohończy ranny w głowę i 
piersi, bez niebezpieczeństwa utraty życia, 

Realizm na scenie. Aleksander Strakosch, znany 
recytator niemiecki powrócił nie dawno z Ameryki i 
spisał swoje wrażenia. Strakosch dziwi się zwyczajom 
teatralnym amerykańskim i opowiada iż w pewnej sen- 
saeyjnej sztuce aktorzy rzucali się z mostů w wodę i 
woda ta nie była imitacyą, lecz prawdziwą mokrą wo- 
dą... Po skończonym akcie publiczność gwizdaniem do- 
magała się wyjścia aktorów a gdy po tych oryginal- 
nych oznakach zadowolenia pojawili się oni na scenie, 
ubrania ichi były doszczętnie przemoczone. saw. 

Cesarz | kanclerz. Pisma berlińskie zapowiadają, 
iż niebawem ma być w wielkiej ilości egzemplarzy 
odbita fotografja, na której książę Bismark znajdzie 
się obok cesarza. Będzie to pamiątka z pobytu Wil- 
helma I-go w Friedrichsruhe. 

Szarada dla dzieci. 

Pierwsze z drugiem znajdziesz wszędzie 

I w komorze i nn grzędzie. 

Pierwsze z trzeciem rączo bieży 

A dręczyć go nio należy. 

Pierwsze drugie-zaś i trzecie 

Sławny Polak w całym świecie. 


Już wyszedł pierwszy zeszyt satyr i pio- 
snek ARTURA BARTELSA. Cena zeszytu 50 c. 
(z przesyłką 60 c.) Prenumerata na 6 zeszy- 
tów 2 złr. 50 ct. (z przesyłką 3 złr.) 


NC 


Gospodarstwo, Przemysł i Handel. 


Z Petersburga donoszą: Ogłoszono uchwałę rady 
państwa, dozwalającą ministrowi dóbr państwa sposo- 


przemysłu wiejskiego, spełniać będą w miejscach wska- 
zanych przez ministra dóbr państwa następujące obo- 
wiązki: 1) Zbierać wiadomości o położeniu i potrzebach 
gospodarstwa folwarcznego i włościańskiego i przesyłać 
te wiadomości zarządowi centralnemu ; 2) objaśniać rol- 
nikom wady systemu prowadzenia gospodarstwa i wska- 
zywać środki techniczne ulepszeń, udzielać rad i wska- 
zówek odpowiednich w tej mierze, oraz urządzać od- 
czyty publiczne lub narady w celu dokładniejszego o- 
beznania rolników ze znaczeniem i doniosłością zaleca- 
nych ulepszen; 3) czuwać nad pojawianiem się owadów 
szkodliwych dla zbóż i roślin uprawianych oraz kiero- 
wać tępieniem tych szkodników; 4) współdziałać i po- 
ai: w danych miejscowościach przeprowadzenie środ- 
ów rządowych, dobro rolnictwa na celu mających 
Wynagrodzenia tego rodzaju specyaliści pobierać będą 
od 1.200 do 3.000 rs. rocznie, a nadto każdy z nich 
przeznaczone micć będzie 400 rb. rocznie na wydatki 
przy spełnianiu obowiązków bez zdawania rachunku, i 
400 do 600 rub. rocznie na koszta podróży do wyra- 
chowania. 


Ostatnie wiadomości. 


Ze Lwowa nam donoszą, że sejm z pe- 
wnością zwołany będzie na wrzesień, a nie na 
październik, lub listopad, jak o tem po Lwo- 
wie liczne mają krążyć pogłoski, które nasz 
korespondent za manewr polityczny poczytuje. 


W dyplomatycznych kołach berlińskich o- 


,powiadają sobie, że projektowana podróż króla 


belgijskiego do Anglii ma pewien cel polity- 
czny. Wiadomo jak ten monarcha interesuje się 
stosunkami środkowej Afryki, za jego też wda- 
niem się stosunki te uregulowane zostały na 
berlińskiej konferencyi o Kongo. Odtąd w tu- 
tejszych stosunkach posiadania nastąpiło wiele 
odmian, tak iż byłoby do życzenia, aby podpi- 
sani na akcie o Kongo przedsięwzięli nowe 
uregulowanie stosunków. Dla tego też król za- 
myśla wpłynąć na osobistości nadające ton po- 
lityce angielskiej w kierunku zwołania pono- 
wnej konferencyi afrykańskiej. 


W sobotę 11 sierpnia o godz. 3 popołu- 
dniu nastąpiło w Peszcie otwarcie kolei żelaz- 
nej wschodniej tj. łączącej Węgry z Bułgaryą. 
W pociągu znajdowali się prezydent węgierskich 
kolei żelaznych, Ludwigh, dyrektorowie kolei 
bułgarskich, przedstawiciele prasy i liczni goście. 


Zjawiło się wezwanie Boulangera do wy- 
borców w Somme. Kandydat przypomina krew 
przelaną w Tonkinie z winy żądnych sławy, 
wspomina Courbeta co zdala od ojczyzny w wo- 
dach chińskich umrzeć musiał. Na przyszłość 
należy według Boulangera udaremnić zakusy 
polityki przygód, wystawiającej daremnie życie 
ludzkie na niebezpieczeństwo, a to może się 
stać jedynie przez zaprowadzenie organizacyi 
państwa, prawdziwie demokratycznej. Taką or- 
ganizacyę chciałby zaprowadzić generał Bou- 
langer. Zabawna to proklamacya człowieka 
przygód, pogrzebanego w śmiechu i ostrzega- 
jącego przed »przygodamic... 


_ Rządy prawie wszystkich państw europej- 
skich odsunęły się z nieufnością od wielkiej u- 
roczystości, która miała być uświetniona wy- 
stawą powszechną w Paryżu. Rząd republikań- 
ski żywił jednak nadzieję, iż społeczeństwa eu- 
ropejskie wynagrodzą Francyi obojętność rza- 
dów i wezmą gorący udział w wystawie. Tym- 
czasem rozruchy robotnicze rozwiewają i tę 
bardzo płonną nadzieję. Przedewszystkiem bo- 
wiem istnieje obawa, czy komitet budowlany 
wystawy, wobec zmowy robotników, zdoła skoń- 
czyć zamierzone roboty. Termin ukończenia, 
zwłaszcza dla pracy murarskiej, jest niedaleki, 
a tymczasem przeszkody wzrastają, nabawiając 
komitet wystawowy coraz liczniejszych kłopo- 
tów. »Post« berlińska atoli, która najwięcej 
alarmujących wieści z Francyi podawała, a ze 
wszystkich pism, najbardziej wątpiła w łatwe 
uspokojenie rozruchówt robotniczych, zapewnia 
teraz, że robotnicy znużeni bezrobociem, dal- 
szych zmów zaniechali i biorą się do pracy. 

Z Bukaresztu donoszą, że utworzył się tam 
komitet macedońsko-albański i wydał manifest 
którego główne ustępy brzmią: «Bracia Al- 
bańczycy! Wszystkie już narody ocknęły się ze 
snu letargicznego, w którym przez długie wie 
ki ciemnoty pogrążone były. Tylko my, Al- 
bańczycy, potomkowie Pelargów, najstarsi o- 
bywatele lądu europejskiego jęczymy dotąd w 
dawnym śnie zabójczym. Niechaj się - Europa, 
postępująca z nami jak z dziećmi, i wszelkich 
praw nam odmawiająca, przekona, żeśmy do- 
tychczas stary język i stare pelargijskich przod- 
ków naszych cnoty zachowali! Bracia, czas naj- 
wyższy, abyśmy powstali z usłanego nam grobu 
i abyśmy się dla naszego języka i narodowo- 
ści o te same prawa, co inne narody, upo- 


bem próby zaprosić pewną liczbę osób gruntownie i|mnieli! Powiedzmy Europie, że nie damy się 
specyalnie obeznanych z różiemi gałęziami rolnictwa. dla miłości obcych panów podzielić jak stado 


owiec. Chcemy dla siebie ziemi, na której mie- 


szkamy, i: chcemy również panami być we wła- 
snej chacie!» tits 


«Osservatore Romano» podał artykuł roz- 
bierający stanowisko Crispi' ego względem Wa- 
tykanu. W artykule tym dowodżi «Oss. Rom.» 
że Crispi wytrwale dąży 'do tego, aby zniewo- 
lić Papieża do opuszczenia Rzymu. Przytacza 
też różne okoliczności na dowód, że Crispi od- 
dawna już myśl tę powziął, a objawił ją w r. 
1871 jako deputowany, gdy toczyły się roz- 
prawy nad ustawą gwarancyjną. 


Do berlińskiego <Tageblatt'u» donoszą z 
Kijowa, że utworzył się tam komitet, zaciąga- 
jacy echotników do powstania w Bułgaryi. Ini- 
cjatorami tej akcyi mają być Cankow i inni 
Bułgarzy, przybyli na uroczystości kijowskie. 


«Politische Correspondenz» zapewnia w 
doniesieniach z Londynu, że owe rokowania 
wielkich mocarstw w sprawie bułgarskiej, o 
których donosiliśmy wraz z innymi dziennikami, 
wcale się nie odbędą, gdyż ani Anglja, ani 
Włochy, ani Austro-Węgry, nie okazały ni- 
czem. skłonności do tego. 


W sprawie Massawy toczą się, jak dotąd, 
spory tylko dziennikarskie na temat noty Go- 
blet'a. 


» Kraj» Petersburski (w N. 31) umieszcza 
następującą korespondencyą z Diakowaru: Z 
powodu 200-tnej rocznicy wyzwolenia Słowian 
z pod jarzma tureckiego w r. 1889, »zawiązał 
się w Pożedze komitet, dla urządzenia odpo- 
wiedniej uroczystości jubileuszowej. Między 
innemi postanowiono zająć się wzniesieniem 
pomnika dzielnemu franciszkaninowi Łukaszowi 
Imbriszimowiczowi, synowi bohaterskiej Pożegi. 
Ojciec Łukasz był wikaryuszem biskupa za- 
grzebskiego i przebiegał całą Slawonią, pobu- 
dzając mieszkańców do powstania i czynnego 
popierania pochodu;zwycięzkich wojsk Leopolda 
II: Zwłaszcza odznaczył się bohaterski mnich 
w bitwie na górze Sokolowem pod Pożegą, 
która wyzwoliła miasto z rąk tureckich. Bitwę 
tę stoczonol2 marca r. 1689. 


W niedzielę 12 b. m. święcił hr. Taaffe 
dziewiątą rocznicę wstąpienia do prezydyum ga- 
binetu. Dzienniki wiedeńskie poswięcają hr. 
Taaffemu rozmaitej treści, różnego zabarwie- 
nia artykuły, w miarę swego politycznego sta- 
nowiska, a wszystkie bez wyjątku z naciskiem 
wskazują na tę okoliczność, iż żaden z prezy- 
dentów gabinetu nie urzędował tak długo, si- 
łą swego talentu i swych zasług, jak mówią 
jedne, siłą sytuacyi politycznej, jak mówią dru- 
gie. Nam się zdaje, że tu wszystkie te czyn- 
niki w równej mierze podtrzymują krzesło hr. 
Taaftego. 


Własne Telegramy Kurjera. 


Wiedeń 13 sierpnia. Jeneralny sekretarz 
kolei Karola Ludwika umarł dzisiaj. Umarł też 
ks. Józef Koburski na zapalenie płuc. 

Sofia 13 sierpnia. Sledztwo wykazało, że 
na czele rozbójników bułgarskich znajduje się 
powiernik agentów rossyjskich Kassirow. 

Budapeszt 13 sierpnia. Dzienniki wiedeń-c 
skie z wielką życzliwością wyrażają się o 9-tej 
rocznicy rządów hr, Taaffego, upatrując w nich 
utrwalenie dualistycznej idei państwowej i wzmoc- 
nienie powagi całej monarchii. 

Wiedeń 13 sierpnia. Hr. Wolkenstein am- 
basador austryacki w Petersburgu, przebywają- 
cy na urlope w Wiedniu, wyjechał dziś w wa- 
żnej misyi do Berlina. 

Paryż 13 sierpnia. W Saint-Jean d Ange- 
ly popełniono zamach na Boułangera. Anti- 
boulanżysta Perrin dał do niego kilka strzałów 
z rewolweru. 

Sofia 13 sierpnia. Pociąg kolei łączącej 
Budapeszt z Konstantynopolem przyjęto tu z 
wielką uroczystością. Na dworcu odbyła się 
ucztą z udziałem ks. Ferdynanda. Ks. Ferdy- 
nand wzniósł toast pełen politycznych alluzyj, 
minister Naczewicz odpowiedział toastem peł- 
nym entuzyazmu dla księcia. Entuzyazm ten o- 
kazywało też 200. współbiesiadników. 

Paryż 14 sierpnia. Ambasador włoski Me- 
nabrea, odroczył wyjazd na dłuższy urlop, z 
powodu przybycia królowej portugalskiej. Wczo- 
raj konferował Menabrea z Gobletem. Spodzie- 
waną tu jest w tych dniach odpowiedź Crispiego 
na notę Gobleta w sprawie Massawy. 

Paryż 14 sierpnia. Rada miejska zawia- 
domiła dzienniki, że potępia szorstkie zachowa- 
nie się policji w czasie pogrzebu jenerała Eu- 
desa. 

Petersburg 13 sierpnia. [Dziennik urzędo- 
wy podaje dosłowny tekst telegramu, wysła- 
nego do cara przez zachodnich sławian, na ju- 
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bileuszu kijowskim zgromadzonych. Telegram 
ów wysłano na ręce ministra dworu cesarskie- 
go hr. Woroncowa-Duszkowa. Dziennik urzę- 
dowy dodaje, iż car kazał »podziękować» za 
telegram. 

Petersburg 14 sierpnia. Car zamieszka od 
15-go bm. w Gatczynie i tam de-końca mane- 
wrów, prawdopodnie do 20-go bm. pozostanie. 
Potem uda się na Kaukaz, a po drodze zatrzy- 


ma się w Odessie, gdzie mają się odbyć wiel- 


kie manewry. Podróż więc cara za granicę, 
niemogłaby w pierwszej połowie września na- 
stąpić. 

Petersburg 14 sierpnia. Dotąd był wstęp 
do ogrodów: carskich w Gatczynie dozwolony 
publiczności; obecnie wstęp zamknięto, zamek 
otoczono najściślejszą strażą. Używa się tu zno- 
wu wszechstronnych środków dla zabezpieczenia 
osoby cara. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny : 
Kazimierz charteszewicz 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcyi, która też za 
nia nio bierze odpowiedzialnóści. 


Memoryalik, 
i czyli 
kilka uwag nad przyczyną zupełnego upadku zawodu 
gastronomicznego w Krakowie, 
napisał 
Karol Zakrzewski, restaurator. 
(Ciąg dalszy). 

Dobry i przezorny gospodarz restaurutor dba- 
jący pod każdem względem o wszelką dogodność swo- 
ich gości, nie wyda z kuchni potrawy „dopokąd się 
przekona o jej należytem przyrządzeniu a kto przy 
takim postępowaniu fachowego restauratora ©dnosi ko- 
rzyść tak pod względem materyalnem jak również 
hygienicznym. Oto pp. konsumenci, 

Usuwając lekceważenie na bok, zauważmy, że 
kwestye powyż poruszone nie mogą ani też powinny 
zostac nam obojętnemi, dotyczą one albewiem całej 
publiczności , — publiczności do handlowych restaura- 
cyi uczęszczającej. Przytem czy nie zasługuje i ta oko- 
liezność na rozwagę, że w handlu korzeunym kosztuje 
ćwierć litra wina stołowego 20 ct., a w restauracyi to 
samo wino i kwantum dostać można za 12 čt. Cognac 
w handlu kosztuje 25 ct., a w restauracyi 15 ct. Nie 
stanowiże to szalonej różnicy pod względem  matery- 
alnym, możnażże się dziwić że pp. kupcy -handli ko- 
rzennych kolosalne robią majątki, (nie posiadając cza- 
sem nawet „konsensu“ na prowadzenie restaura- 
cyi). Robią to prawda, lecz jak robią ? oto. ochydnie, 
z rażącym uszczerbkiem a nawet krzywdą - pp» konsu- 
mentów. Tak zatem jedna jak druga kwestya nie 
jest małej wagi bo pominąwszy już szkody matery- 
alne, chodzi tu o zdrowie, ten skarb nieoceniony, 
który gdy raz zostanie zwichniętym, to z trudnością a 
czasem i nigdy do pierwotnego nie da. się doprowa- 
dzić stanu. Dalej : 

Jak już nadmieniłem, że w restauracyjnych han- 
dlach, obsługują przybyłych gości z:Mmiast fachowo 
uzdolnionych, czystością i ubiorem celujących kelne- 
rów, chłopcy sklepowi, tak zwani praktykanci przesią- 
kli różnemi sklepowemi wonnościami, tranem, naftą 
oraz różnorodnemi zasmarowani tłuszczami, a w bra- 
ku tychże, pomijam tu już uczynnego stróża, obsłu- 
gują też gości pp. subjekci. 

Ci ostatni czynią to z pewnością wbrew własnego 
przekonania, gdyż wiedzą, że czynność podobna nie 
wchodzi w zakres zawodu kupieckiego, — nie jest-że 
to bowiem dla nich poniżającem zastępować miejsce 
jakiegoś „Zahlkelnera,* dla nich, którzy są pomocni- 
kami handlu !? 

Inne dawniej pod tym względem bywały zwy- 
czaje — i zdaje mi się, lepsze. — Subjekci uważani 
by jako pomocnicy pryncypała, i sam. też pryncypał 
odpowiednio do tego stanowiska ich traktował. — 
Była np. jakaś zabawa u pryneypała, familijna ureczy- 
stość, — zawsze byli subjekci zapraszani, — tego zwy- 
czaju dzisiaj nie ma i dlaczegoż-to? To jasne prze- 
cież — oto Saiao, że sam pryncypał nie-uważa sub- 
jektów jako takich, tylko jako kelnerów, a kelnerów 
nie wypada mu prosić do siebie! Myśl tę jednak po- 
zostawiam pp. subjektom samym pod rozwagę, gdyż ci 
nie są chłopcami i wiedzą jak mają i powinni być 
traktowani! GŁ j 

Przystępuję zatem do lustra prawdy — ewentu- 
alnie do uczni sklepowych dotycznie na ich rozwój i 
dalszą perspektywę w tym zawodzie. 

1. Chłopak taki przypuśćmy rozwinięty więcej in- 
telektualnie aniżeli umysłowo — oddany. przez swych 
rodziców lub też opiekunów do praktyki handlowej. 
Nie wiedzą ani rodzice ani opiekunowie ani też owa 
biedna do handlowej praktyki oddana istota, że na 
tej drodze mniemanej praktyki, nie odniesie spodzie- 
wanej korzyści ani też nabędzie potrzebnych wiadomo- 
ści o postępowaniu i obrocie handlowym, któremu się 
poświęciła, nie wie ów błedny chłopczyna, że będzie 
używanym do najlichszych posług w kuchni i restau- 
racyi, że zamiast ćwiczenia się w duchu handlowym 
jak to kupiecka wskazuje taktyka , będzie w kuchni 
obmywał talerze, czyścił, lyżki, widelce, noże, obsłu- 
giwał stołnjących się| gości, roznosił kufle z piwem a 
co najwięcej, stączał będzie piwo w butelki w piwni- 
cy. Biedpa ofiara! nie pojmuje tego że służy za na- 
rzędzie chytrości i łakomstwa swego prynecypała — 
że co najmniej przez lat-3 lub 4 miasto kwalifikowa- 
nia się na uzdolnionego subjekta a przy pomocy Boga 
z czasem i kupca — promuje się na lichego lokaja — 
mówię lichego lokaju, gdyż postępując tą drogą zachwia- 
ną w swoim powołaniu — nie nabywa -on ani grun- 
townej praktyki (kelnerskiej) ani też handlowej , jest 
on wtenczas niby „coś — ale nic“ — I eóż się dzieje 
po ukończonej jego praktyce na którą naturalnie łoży- 
li czyli to jego rodzice lub też opiekunowie, oto: 
zmordowany krwawo-ukończoną praktyką, zostawszy 
na koniec wyzwolonym na subjekta, — jak każden 
człowiek szuka gdzieindziej polepszenia swego losu, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Perty humoru polskiego 


„KURJER KRAKOWSKI z dnia 12 Sierpnia r. 1888 


W. domu Nr. 40 w Rynku Linia A-B jest 


Ml pietros pokoje wysokie, przedpokój, kuchnia 


od 1 pażdziernika b. r. do wynajęcia. 
Wiadomość: w- tymże domu w skiepie I. F. Fischer Linia A-B. 


CENTRALNE BIURO 


WYNAJMU MIESZKAN 


Władysława Grabowskiego 


1 21-10 


w KRAKOWIE 


w Pałacu Nr. 7, ulica Wiślna 
ogłasza do wynajęcia: 


w 


pokoje przedpokój kuchnia na Iszem 

piętrze I[ i parterze, 

pokoje przedpokój kuchnia na Iszem 

4 piętrze IIgiem od 1-ge paźłziernika 
lub- zaraz przy ul. Nad Rudawą 

L 11 dom p. Galasiewicza, 

5 pokoi przedpokój kuchnia na parte- 

rze od 2-gó Października 
przy ul. św. Marka Nr. 9. 

2 pokoje z przedpokojem na I[ piętrze 

zaraz od |-go Października 
przy ul. Karmelickiej Nr. 29. 

pokoje, przedpokój, kuchnia oraz 
pokoje, kuchnia na III. piętrze od 

1 lipca przy ul. Starowiślnej Nr. 14. 

pokoje kawalerskie na parterze z 

werandą każdego czasu przy ul, Gan- 

carskiej Nr. 7. 

2 partye po 2 pokoje, nyża i kuchnia 
na lI. piętrze 

3 pokoje, kuchnia na II. piętrze — 
może być wzięte całe piętro lub 6 
pokoi razem każdego czasu 

2 pokoje, kuchnia na parterze, 

4 pokoje, kuchnia pa I. piętrze od 1. 
października. 

2 pokoje, kuchnia na I. piętrze od 1 
sierpnia. przy ul. Dietla Nr. 77. 
Wiadomość ul. Floryańska Nr. 14. 

4 pokoje (2 frontowe tj. salon, pokój. 
2 tylne tj. sala i wielki salon), przed- 
pokój, kuchnia na I. piętrze zaraz 

przy ul. Floryańskiej Nr. 55. 
4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I i 
I. piętrze. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na par- 

terze zaraz: 
przy ul. Starowiślnej Nr. 19. 

pokoje kawałerskie oraz 

4 pokoje, 2 werandy, przedpokój. ku- 
chnia na I piętrze każdego czasu 

przy ul. Garburskiej Nr. 12 

5 pokoji, przedpokoj, kuchnia od fron- 
tu od 1 października 

2 pokoje, kuchnia na I piętrze w ofi- 
cynie każdeyo czasu 

3 pokoje i kuchnia na I piętrze wo- 
ficymie od 1-go Września 

przy ul. Starowsśluej Nr, 16. 

Pokój kawalerski frontowy na purter/e 

od 15 sierpnia lub 1 wrześnią, 
przy ul. Wiślnej Nr. 7. 

ż, 8, 4 pokoje i kuchnia na I. p-ętrze 
II lub parterze oraz sklep każdego 
czasu przy ul. Jusnej Nr. 2. 

6 pokoji i kuehuia'na [ piętrze zaraz 
przy ul, Grodzkiej Nr. 36. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I 

piętrze z meblami, fortepianem na 

3 miesiące:od 15 sierpniaj lub 1-go 

września przy ul. Batorego Nr. 24. 
Wiadomość bliższa w biurze. 


ro BO ŁO 


5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I pię- 
trze od. 1 października przy ul. Ba 
sztowej Nr. 3. 

3 pekoje, przedpokój, kuchnia na par- 
terze ód 1 października przy ulicy 
Krupniczej N. 12. 

2 pokoje z przedpokojem na I: piętrze 
w oficynie od 1 października przy 
ul. Batorego N, 20. 

2 pokoje kawalerskie z meblami na par- 
terze zaraz przy ul. Golębiej Nr. 4. 


8 pokoje bez kuchni z przedpokojć n 


na I. piętrze zaraz 
przy ul. Wiślnej Nr, 9 

2 pokoje, nyża, przedpokój, kuchnia 
na Il. piętrze od 1 paździ. rnika 
przy placu Dominikańskim Nr. 3. 

Salon, 3 pokoje, przedpokój, kuchuia 
na, I. piętrze lub na partirze od 1 
Października 

2 pokoje, przedpokój, kuchnia, na pur- 
terze od 1go sierpnia 

przy ul. Krowoderskiej Nr. 86. 

Stajnia murowana, sklepiona cynkiem 
kryta na 4 konie z wozownią oraz 
pomieszczeniem dla ludzi, każdego 
czasu do wynajęcia 
przy ul. Lubicz „Willa“ Nr. 36. 

7 pokeci; nyża, przedpokój, kuchnia tj 
cale I piętro zaraz. 

przy ul. Gołębiej Nr. 18. 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na par- 

terze zaraz przy ul. Batorego Nr. 8. 

pokoje, nyża, kuchnia z ogródkiem 

osobnym uu parterze zaraz przy ul. 

Długiej Nr. 13. 

Wynajem w biurze wynajmu mieszkań 

3 pokoje, nyża przedpokój, kuchnia na 
pierwszem piętrze zaraz — przy ul 
Grodzkiej Nr. 42 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na IL 
piętrze każdego czasu. 

Ul. Agnieszki Nr. 1. 
Wiadomość w handlu Bruno Halma. 
3 pokoje, przedpokój, kuchnia nu pir- 

terze zara — Rog Sturowiślnej i 
Dietla Nr. 27. 

Cale I piętro z balkońem każdego cza- 
su przy ul. Wiślnej Ne 7. 

2 pokoje kawalerskie na I. pięrze i 

Pokój, kuchnia — każdego cz.su przy 
ulicy Sebastyana Nr. 16. 

Wiadomość Rynek lima -A=B Nr. 43. 

5 pokoi przedpokój, spiżarnia, kuchnia 
na' parterze i. ` 
przy ul. Krowoderskiej Nr. 26. 

3 pokoje, przeipokój, kuchnia "na T 
piętrze każdego czasu przy. ul. Se- 
bastyana Nr 124 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I-ym 
piętrze każdego czasu do 1-go Pa- 
ździern. przy ul. Karmelickiej Nr. 41. 


w 


Należytość biurowa: wpis jednorazowy 50 et, 
od party! mieszkania. 


Wolne: mieszkania ogłasza na własny koszt: kartami 
na bramie realności, plakatami po rogach ulic, w ga- 
zetach krajowych i zagranicznych. 


Rury steingutowe 


zugraniczno i wyrobu krajowego do kanalów, wychodków, itp. 


cegly i plyty szamotowe dla piekarń, 


‘patent, Cement Portlandzki z Witkowie, 


posadzki cementowe wlasnego wyrobu, steingutow ©, marmurowe i ter- 
razzo, papę dachową, farby do fasad Kronsteiner., piece kaflowe 


i żeluzne rewrtowe, wazony i ornamenta architektoniczne z terrakoty, 
umywałnie, plyty, stoly i kominki marmurowe. kolumny i 
figury gipsowe lub steingutowe, salonowe i koś ielne, 

Wielkie wybór gotowych pomników: piaskowych, marmurowych, 
granitowych i syenitowych. Przyjmuje. wszelkie zamówienia na roboty w za 
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materyałów budowlanych. 


ADOLF HOCHSTIM 


majster: kamieniarski 
Skład mate yałów bndowlanych, Kraków, ul. Floryańska I. 38. 


Papier z fabryki Czerlańskiej, 


i 
kres kamieniarski wchodzące. 
Na żądanie przesyłam illustrowane cenniki pomników lub z działu 
| 2 
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z Szanownych Rodziców 
chce kształcić swe córe- 
czki w Krakowie, może 
znaleść wyborne prywatne 
| umieszczenie w obywate|- 


skim domu, gdzie za u: 
mierkowaną cenę będą miały wszelkie 
wygody i opiekę: rodzicielską. 
Bliższe porozumienie listownie. 

Adresować na ręce portjera Jó- 
zefa Filipka, Kraków, ulica Garbar- 
ska Nr.1. 187 5—9 


Zmudzi 


dobry kucharz 


Uprasza zgłosić się listownie do 
Administracyi dóbr Bobrek, po- 
czta Oświęcim w Galicyi. 

189 2—? 


piętrowy z oficyną i placem pod bu- 
dowę_ przy. plantach w Krakowie, jest 
zavaz do sprzedania. Wiadomość w Ad- 
ministracyi Kurjera Krakowskiego. 
192 2—1 


o zaraz do .Retowa na 


Kocioł parowy 


używ any 193 2—3 


wraz z przyborami i kuchnią że-|:. 


lazną dużą tanio do sprzedania. 
K. Rząca i Chmurski. 


sa e 
a NE h 
KAROL CZAPLICKI 
JUBILER 
w krakowie pl. Waryacki |. l. 

Poleca Sz:nownej P; T. Publ czności 
wielki wybór towarów złotych i srebr- 
nych przeważnie własnych wyrobów. 
Obstalunki i reparacye uskute- 

ezniu bardzo prędko po cenach przy- 


stępnych. 

Złoto, srebro i drogie kamienie 
'zakupuje. 

Utrzymuję także na. składzie 


srebro chińskie stołowe  Christofla i 
inne przedmioty. 

Obsta'unki zamiejscowe uskute- 
cznia odwrotną poczta. 159 4 13 


Tanie i dobre 
Wina Szampańskie 
*146 5—7 


ognac mousseure 


na składzie 


K. Rzący i Chmurskiego 
w Krakowie. 


tudz.ęż 
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BRACIA BILEWSCY: 


y, chustki do nosa, 


a 


polecaja 


tre do wodnej kuracy 
borze po. bardzo przystępnych cenach. 


skarpetki, najnowsze krawaty. 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


koszule płócienne i szirtyngowe, kołnierzyki, mankiet 
I. Czynciel syn — w Krakowie Rynek główny 4. 


Przybory do podróży 


w 
o 
= 
IE 
= 
Ng 
oz 5 
aow 2 
oc. z 
z = 
© 
z 


kufry, torby, nessesery, płótna z paskami (Plaidschoner), torebki do 
przewieszenia I ręczne etui na przybory toaletowe it. p. 


| 


BIURO 


Stowarzyszenia Nauczycielek 
W KRAKOWIE 


plac Franciszkański I. 1 
pod kierunkiem 


A. DEMBOWSKIEJ 


poleca Szan. Rodzicom i opiekunom 
mauczycielki 
Polki, Francuski i Angielki oraz 
bony i wychowawczynie 


3—10 


173 tychże narodowości. 


ro 


ożyczki hipoteczne 


pod warunkami bardzo ko- 
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przeprowadza się 
rzystnemi 


z. Banku Wiedeńskiego. 


Zgłoszenia przyjmuje codzień 


Samuel Goldfinger 


w Krakowie przy ul. św. Filipa Nr. II. 


"KSIĘGARNIA 
K. BARTOSZEWICZA 


w Krakowie, ul. Szewska I. 10. 
posiada na składzie s 
liczne rękopisma, układy, listy, dokumenty, przywileje itp. 
z wieków ubiegłych i sprzedaje takowe po cenach przystępnych. 
WYJĄTEK z KATALOGU: + 
Układ ks. Józefa Poniatowskiego z, hrabią Kiekim, wicehrabią Delp nem i jenerałem Mei 
snerem z własnoręcznymi ich podpisami 1798. 


. Zalecenie ks. Adama UZfrtoryskiego w sprawie gromady włostówickiej W3spomniano nazwi- 


ska Oleszeżyńskiego, Jaskuls iego i Bałuckiego. í Nu tymże szczegóły do życiorysu Sala- 
ckiego, późniejsze „o jenerała, zabitego wt. 1381 na ulicach Warsziwy. Å oryginalnym 
podpise u ks. Adama 1808. ~ > 


. List biskupa Szeptyckiego z r. 1760. 
. List Jana Kickiego z: wzmianką obszerną o uwięzieniu ks. Marcina Lubomirskiego, o przy- 


byciu ks. generała ziem podolssich do Kamieńca itd. 1759. 
List Brüüla do biskupa płockiego Dembowskiego w sprawach politycznych 1745. 


6. List K. Karksia o ruchach wojsk moskiewskich i przyjęci « grąfowej Brühl do Siedloc 1758. 
. List królewicza Konstantyna Sobieskiego z roku 1726 do biskup: Łuckiego za Kulikowskim 


4 własnoręcznym podpisem. 


. List tegoż o zgonie córai brata: Maryi Kazimiery do bisk. Łuckiego r. 1723 z Wrocławia. 
. List Adama Naruszewicza do brata, Wzmianka 0 Brzozowskim, gwardyanie pińskim i bry- 


gadyerze Twardowskim 1791. Pudpis włąsnoręczny. 


10. List tegoż do tegoż, Wzmianki o Sadowskim, Mierzejewsklm, Znamirowskim, Maykowskim, 


Wołiowiczu. 1791. Podpis własnoręczny. 

. Sześć listów wojewodziny bełzkiej L, Uetnerowej do podskarbiego Wessld w sprawach kon- 
federacyi barskiej, Wspomniani Potocey, Sapiehowie, Podhorski, Dzbański, Łącki, Kożu- 
chowski, Dokielski, Lasocki itd. 1770—1. 


12. Trzy listy m nistra ks. Choiseula do podskar iego Wessla (do dziejów konfederacyi bar- 


skiej)», Własnoręczne podpisy 1769. 


13. Dwa listy ks. A. Sułkowskiegu do Wess a rodskarbiego. Wzmianka o Baumie 1772. 
14 Trzy listy posła francuskiego u vorty de St. Priest w sprawie konfederacyi. barskiej, — 


Wzmianki o Lasockim 1770. 
. List dyplomatyczuy do Lusockie_0, rezydenia w K n:stantynopolu 1770. 


j, L s: tegoż (L.) z Konstantynopola w r. 1771, 


. List tegoż w połowie szyfrowany, 


$. Dekret inkwizycyjny w spraw-e Skorynow z Mulinowskim o wieś Łuźak 1784. 


„. Jedynaście listów Czeruego, marsz łka krakowskiego, 4 Bilska, Kperies, Cieszyna w spra- 
wach konfederucji Barskiej 1769. Wspomniani: Bi -rzyński, karol Zakrzews.i, Benve 
Parys, Łętowski, Kososki, Marszał .owski, Uurząstow=ki, Kołdówski, Orliński, Sułkowski 
S-ozuwiński, Cielecki, Rej, Bukowski, Bako vski, Kychlewssi, Gostyński, Kęklowski, Pa- 
szkowsk.. 


20. Kopie listów a) do Malczewskiego m .rszułka wielkiego od reszty marszałków złą zonych 


z konsyliarzami konfederacyi barskiej za Ręklewskim, marszałkiem brzeskim 1769. b) do 
Cie: eckiego, Ułębockiego i Przeździeckiego od tychże marszałków 1769. 


21. Trzydzieści siedm listów tzubelli z El«mingow Czartorysk e, do je erat: Kropińskiego z lat 


1812—1817. 
List Kropińskiego do Czartoryskiej z Sien awy 1812. 


3. Książę Maksymıtian Korybut , Wiśniowiecki zawiadamia. biskupa lwowskiego 3zeptyckiego, 


że beneficium czapelskie po Tymoteuszu Mizińskiu oddaje. Vrubl rewiczowi 1758, 

Ks. Adam Stanisław Nowacki na żądanie ks. Aleksandra Lieniążka, opa a witowskiego, 
wydaje metryki Walentemu Woźnicy, Stanisławowi Laskowi i Aleksemu Laskowi. Wspo- 
„muiani: Maciej Wa rob , Stamsławowa Kaczmarska, Skorubski, Fugrowski, 4akowa, Ko- 
resykowa., 1718, 1719, 1721. 


5. Dymisya wojskowa Józefa Birgiela z podpisem o yginal. Stanisława Auzusta i Wincentego 


bBiatopiotrow cza, łowczego litewskiego, z pieczęcią k ólewską. 1785. 


; Zapis dóbr Tomaszowi Działyńsk emu, krajczemu koroniemu, uczynio.y przez Andrzej. 


Kretkowskiego, kasztelanica chełmińskiego. Wspomuiani jaxo legat ryusze:; Rogózińsk , 
Babski, Raciński, Górski, A «drzejewicz o m anin, Siepierajski, Sepetowski. 1696. 

Poświadczeuie autentyczuości relikwij św. G .rdjana, św. Agaty: ird. konwentowi warszaw- 
skiemu Franciszkanów. Podp,s kardynala V donusa, Rzym 1661. Potwierdzenie. własnorę- 
crno Alberta Tol bowskiego, biskupa poznańskiego. 


28. Piąć listów z Cieszyna W. Suchodo.skie ‚0, kons ziemi chełmińs,, do dziejów kontederacyi 


bars„iej, Wspomniani: Devil, Puławski, Radziwiłł wda wil., Kossakows.:, Miączyński, 
Bogusz, * 


29. Iutereyza ślub 'a między Karolem .Wi-lopolskim, margr. Myszkowskim, a Teodorem W esslem, 


sem | mrm m 


żeniseym się z Konstancyą Wielopolską, 17:38, Podp-y oryginalue Kar. Wielopolskiego, 
Wesslu, Jana Wielopolskieg , M Wielopolskiej, Maryi Józ. fy królewicówe, polskie, Hi. - 
ronima Wielopolskiego, M. Wiel polskiej i L, Potockiej K. k. w. k. z pieczęciami. 


i NATURALNA. 
ilinska Szczawa 


ze znanych powszechnie źródeł, znakomity napój dyetyczny. 


Do nabycia 
we wszystkich składach wód mineralnych. 


166 2 —2 


Kursa pieniędzy | papierow. publicznych. 


Kraków. 13 sierpnia 1888, | 6%, galic. Zakł. Krod; Ziem. 


płacą |żądają 86 dateci dj W ya 
Ę — | 7] 50 galic. Banku Hipot. z 109, 
kuble rosyjskie papierowe za promii „4 5 800.022 
100) 2463311 2107/0014 « [119 —j120 =- 5%, galie. Banka Hipot. bez 
Marki niemieckie 60 —| 60 60 promii”. . Saren. 
20-frankówki za sztukę 9 74) 9 85 
Obligi sogi 
gr ; Miasta Krakowa 
Za 100 zir. wartości imiennej r i i 
oprócz kuponu bież. + Stanisławowa 
Galics obligacye indemniza- Warszawa. 13 sierpnia 1888. 
cyjne . e + + + + „+ -+.]108 —|164 24 |- Za 100 —_*ubli wart, imie i. 
'/,9/, gal. pożyczka krajowa | 90 50| 91 50 oprócz kup. bież. 
W0, oblig. komun. gal. banku 4'/,9 listy Tow. Kred. Zie“. 
krajowego - : -< a + | 99 50100 50 i. sęcge duże AŞ . AHi 
Listy zastawne: | 40/ listy likwidacyjne š 
H? listy gul. banku kra- Telegramy : 
a do : + aat do . . | 92 —| 98 — : r poak? 
50), galic: Tow. Kred, Ziem- |1064-—10+-75 Wied eń, 13 sierpnia 1888, 
taa pi. » „» „” 94 251: 95 — Renta wspólna pap. opod. 8205 Akcye kre- 
rzą low. Kred” Ziem. /dytowe' 318'10, Dukaty 5°81 
DIGOKE. .*/ sil. 74 © - | 94 —| 95 — 2 r £ 
10, galic. Tow Kred, Ziem. | Berlin 18 sierpnia 4888. 
APES enea tA 9125/192. — |  Guld austryackie 18640 ruble 19920 
40/, galic T Tow, Kred: Ziem. A 5 
56 lat . 90 50; 91-25 Y EEEE T 


Z drukarni A. Koziańskiega w Krakowie. 


